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Trzec ia  Polska.
Świat pracy współczesnej przerzuca­

jący całe mesy ludzi z miejsca na 
miejsce, wprowadzając do rodziny czyn­
nik pracy kobiet 1 niedorostków, niszczy 
największy skarb cywilizacji — dom. 
Dom pojęty nie jako miejsce zamieszka­
nia jednego pokolenia, ale ogniska, przez 
które przechodzi cały ich szereg. Cywi­
lizacja współczesna cofa się w swym 
rozwoju od życia osiadłego do życia ko­
czowniczego.

Dom wielopokoleniowy klasy średniej, 
poaiadający swój własny styl, swoje 
wewnętrzne własne życie, winien być 
spadkobiercą dworu szlacneckiego (ra- 
ozej dworku) z tą różnicą, że winien być 
i wiejskim i miejskim, podczas kiedy 
tamten był tylko wiejskie;.

Dom klasy średniej winien być dwu­
stopniowy Dom zwykły, przeciętny, bę­
dący przewodnikiem i ładwo dostępnym 
szczeblem dla życia & posteriori, orni 
dom, który już raz nazwałem demem 
wielopokoleniowym, dla życia i  priori— 
radjo stacji dla nowych prądów, idących 
od przyszłości liu teraźniejszości.

Największą klęską bowiem cywiliza­
cji współczesnej jest cecha jej arysto­
kracji duchowej, którąby można nazwać 
jednopokcleniowośclą emanacji. aretwę 
tę cechuje nader intensywne działanie 
przy nader krótkim czasie oddziaływa­
nia. Szablonowe pojmowanie pojęcia po­
stępu przez demokrację starego pokole­
nia przeoczą, że postęp polityczny tak 
samo jak literacki, artystyczny i t. d. 
wymaga również Izolacji.

Tymczasem nadmierna liczebność 
współczesnych instytucji polltyczjych, 
obniżając temperaturę kulturalną wnętrza 
arystokracji jedaopokoleniowej nie daje 
wzamian żadnych korzyści realnych In­
tuicja świata przyszłości nie rodzi się 
w koszarach myśli, jakiem! są kolegjal- 
ne iu&tytucje świata politycznego. J?i- 
lantropijność pciitykl współczesnej czy­
ni pracę obecnej arystokracji jednopoko 
tomowej czynnością mało produkcyjną, 
z której conajmnie; */Ł inne warstwy 
mogłyby wziąć na siebie. Arystokracja 
iednopokoleniowa. jest niezdrowym wy­
kwitem współczesnego ustroju, który 
■kapuje twórców syntez życia na nie­
ustanne zniżanie się do poziomu teraź­
niejszości i roztrwanisnia tam najcen- 
Uiejszrch skarbów przysziości.

To też w chwili najpełniejszego wej­
rzenia na świat, w chwili zdobycit naj­
większej sumy doświadczeń, siły twór­
cze tej warstwy są już zużyte. Arysto­
krata jednopokoieniowy jest wówczas 
człowiekiem, który stojąc na szczycie 
wzgórza widzi stamtąd jasno ogromny 
szmat przyszłego świata, ale sam nie ma 
już sił do oania temu światu nowego 
czynu. Nie jest sobą, stajo się symbo­
lem samego siebie.

To co piszę w tej chwiii nie jest 
oezywiście popularne w czt-sach obec­
nych. Nie biorę tego jednak pod uwagę. 
Wałka z nadyżyciami demokracji jest 
Walką w obronie samej demokracji.

* *
Niewątpliwie w żadnej dziedzinie ży­

cia nie powinniśmy dokonać przewrotu 
tak radykalnego, jak w dziedzinie mo­
ralnej. Wraz a wolnością wkroczył dO;tej 
dziedziny nowy zupełnie pierwiastek, 
pierwiastek odpowiedzialności, przesta­
wili jąc wszystkie wartości polityczno- 
®tyczne w porządku odwrotnym.

Przez cały wiek X IX  byliśmy w 
■europie chroniczną opozycją. Należe­
liśmy z reguły do wszystkich rewolucji,

II.

czepiały się nas wszystkie utopje świa­
ta. Nie posiadając warsztatu realnego, 
posiadaliśmy bogaty warsztat własnej 
fantazji. Specjalizowaliśmy się w urzą­
dzaniu zamieszek, a sztukę przewodni­
czenia we wszelkich protestach i awan­
turach posuwaliśmy do mistrzowstwa. 
Do wiodzonego warcholstwa rasy doda­
waliśmy niebylejaką szkołę historyczną.

Nagle sytuacja zmieniła się na 
wprost odwrotną. Uczestnicy protestów 
stali się policjantami, wybijacze szyb— 
właścicielami rozbijanych okien.

Na początku swego istnienia zmusue- 
ni byliśmy siłą rzeczy stanąć w obozie 
antyrewolucyjnym, z jedną zaś z rewo- 
lucyj walczyć dwa lata. Po zakończeniu 
wojny wziąć się do pracy, nosząeej wy­
bitny charakter zjadania chleba dzięki 
swej szarzyźnie. Warsztat fantazji za­
stąpiony został przez warsztat rzeczy- 
wistości. Była to również rewolucja. Re­
wolucja anty rewolucyjna. Rewolucja 
faktów wyprzedza zazwyczaj rewolucją 
psychiki. To też i sp łeczeństwc pcis&le 
wolno i z rezerwą nadążało za faktami. 
Ci, którzy byii dalsi od idealiaacji dźwię­
ku tłuczonych szyb i protestów, bliżsi 
realnego świata pracy: realiści, orga- 
nicznicy, pozytywiści, znaleźli cię dziś 
bliżej jutra, d :.ż była irred&nta, która 
wciąż jeszoze nie może się pogodzić, że 
państwo rzeczywistości jest tak niepo­
dobne do państwa fantazji.

Comawda obie strony czuły się 
wstydliwie i niepewnie. Dawne nałogi 
nie są łatwe do przezwyciężenia. Jeszcze 
przez czas dłuższy psychika negatywna 
będzie miała przewagę nad pozytywną, 
a mundui policjanta czernś niższem mo­
ralnie, niż bluza awanturującego cię wy­
rostka, I nie jeden „postępowy* dyre­
ktor banku po sutej kolacyjce spojrzy 
z sympatją na krzyki gawiedzi, biorącej 
udział w jakiejś niepotrzebnej demon­
stracji politycznej, która mu tak żywo 
przypomni jego własną, „bohaterską* 
przeszłość. Stopniowo jednak uświado­
mienie, że io  byli „wstecznicy* są „po­
stępowcami*, a byli postępowcy „wstecz­
nikami* będzie pozyskiwało coraz więk­
sze prawo obywatelstwa. Wraz z niem 
będzie dojrzewał zwolna nowy iaeał na* 
rodowy, będący tem czem ideał wolności 
w czasach przed państwowych. Ideał od­
powiedzialności w okresie spiętrzenia 
życia. latał rozkwitu narodowego w 
OKresie następnym.

Jednem z najważniejszych zadań pierw­
szego okresu jest wykorzystanie tego 
olbrzymiego kapitału społecznego jakim 
jest wpływ duchowieństwa na lud. Obo­
wiązki społeczne duchowieństwa w parafji 
winny być unormowane prawem. Ustrój 
paraijalny przypominać ustrój parafji 
angielskiej.

Wybór cywilizacji.—Wiek X lX w pro« 
wadził przełom w naszych stosunkami z 
cywilizacją łacińską. ciągu tego wie­
ku powstała „Polska za oceanem* i sto­
sunki je j % M&cierząL chwilowo osłabione 
izolacją walutową, dają możność korzy­
stania ze skarbnicy cywilizacji rasy an­
glosaksońskiej. Trzecia Polska mesi zwró­
cić uwagę aby Chicago, Oksford, C-wi- 
bridge dla ludzi czynu i nauki stały się 
tern czem Bolcnja, Padwa i Paryż Napo­
leona dla młodzieży szlacnackiej dawnej 
Rzeczypospolitej.

*
Za podstawę rozumowania bierzmy 

fakt zasadniczy, że Rzeczypospolita ist­
niała. Dalej, ze je j istnienie nie zostało 
przerwana przez żaden akt woli, ani ze
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strony Narodu Polskiego, ani za strony 
narodów w jej niegdyś skład w chodzą­
cych. Jest to strona teoretyczna zagad­
nienia. Strona praktyczna.—to zagad­
nienie budowy międzynarodowościowej 
klasy średniej, jako spadkobierczyni warst­
wy szlacheckiej. Skoro Polska klasa 
średnia zostanie stworzona i kadry asy - 
milhtorskie w ten sposób przygotowane, 
konstrukcja przyszłej Polski będzie po­
dobna do konstrukcji dawnej Rzeczypo­
spolitej, związanej dziś roiędzyn&rodo- 
wośćiową klasą średnią, jak dawna—war­
stwą szlachecką. Oczywiście te rzeczy 
muszą być odsunięte na dalszą przysz­
łość ze względu na potrzebę rozbudowy 
tego terytorjuoa, które obecnie posia­
damy.

Ozy budowa międzynarodowościowej 
klasy średniej jest możliwa? I n i jakich 
warunkach?—Możliwa—ponieważ istnieje 
cały szereg czynników, umożliwiają­
cych jej powstanie, bo takich należy 
układ gieograficzny i roia Warszawy, co 
nakłada na nas obowiązek budowy w ie l­
kiej Warszawy, jako magnesu działają­
cego poza Polską/Dalej rewizja stosun­
ku do t. zw. zagadnień narodowościo­
wymi, usunięcie z nich skrajności, pozo­
stawionych przez stare pokolenie. Przy* 
tero rozróżniać należy dwie metody; ne­
gatywną, która się opiera na nienawiści 
rasowej, i pozytywną, która wypowiada 
walkę obcym skupieniom tylko o tyle o 
ile to przeszkadza przy budowie własnej 
klasy średniej w pierwszym okresie, a 
międzynarodowościowej w drugim. Nie­
bezpieczeństwo różuojęzyczności nurtry- 
jaekiej jest stanowczo przeceniane. In- 
stykt twórczy jest silniejszy niż nie 
chęć rasowa. W  stosunku dfe obcych ru­
chów narodowościowych należy się trzy­
mać angielskiego systemu koncesyjnego 
nie zaś tłumić je, lab pomagać. W aniy- 
semityźmie należy rozróżniać czynnik

Komisji rewindykacyjna
przy Głównym Urzędzie Likwidacyjnym

Warszawa, Foksal 3 31%
podaje do wiadomodsi, że przybyły

nowe transporty maszyn.
Szozeąóły na tądanis.

etyczny i estetyczny. Czynniki etyczne 
są niezmiernie ważne, niestety nieraz 
czynniki estetyczne i nienawiść tworzą 
najszkodliwszą odmianę nacjonalizmu, 
nacjonalizm wendotty Ten typ nacjonaliz­
mu może doprowadzić do ^niedołężnienia 
rasy polskiej. Jedynie rac jonalną polity­
ką zmierzającą do rozproszenia skupień 
obcych na ziemiach polskich jest": l )  bu­
dowa klasy średniej, 2) ściąganie reemi­
grantów z Ameryki i Westfaiji, » )  asy­
milacja pierwiastka niemieckiego w 
drodze przesiedlania lojalnej ludności 
niemieckiej na ziemie wschodnie.

Kazimierz Lćozycbi,

Po raz dragi już pismo nasze wita roeznlsy 
i8G3. >.adr.u data historyezna silniejszego piętna 
Sie wywarła eł- p,yshlce społesztóstwa polskie­
go na siemlaeh Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Żadna data nie wywołuje obrazu przeiyż tak 
głębokich. Ponura liczba 1803, symbol klęski i 
największego w dziejach Polski heroizmu.

Rok 1863, ten ogrom woli i bohaterstwa, 
wyraźniej niż wszystkie spisy statystyczne sta­
nowi o prawach naszych do terytorjów dzii |od 
nas oderwanych. Dlatego też żałoba dnia dzisiej­
szego oznacza l i  3tylko tryumf z powodu boha­
terstwa rycerzy roku 1863, ale także żałobę po 
ziemi utraconej na *  schód l na zaehód od Wilna.

Z Warszawy.
(Od własnego korespondenta telefonem)

Z Łukowa nadeszła wiadomość o zamordowaniu Michała hr. Grocholskiego 
w drodze z przystanku kolejowego do maj. Planta, z. Siedleckiej. Hr. Grochol­
skiego zamordowało 2 kłusowników, którym on chciał odebrać broń. Michał hr. 
Grocholski był synem Tadeusza i Zofji z hr. Zamoyskich, rotmistrz w rezerwie 
i adjutaut 12 p. uł. Podolskich, kawaler orderu Virtuti Militari. Pogrzeb odbę­
dzie się dn. 22 stycznia w parafji Wochyń.

Rada Ministrów wczoraj przyjęła szereg ustaw, m. lun.: ubezpieczenie na 
wypadek bezrobocia, dalsza realizacja oszczędności, wewnętrzna pożyczka dola­
rowa.

Journal de Poioyno zamieszcza dług? artykuł poświęcony iustorji rodziny Hr. 
Zamoyskich i obecnemu ministrowi spraw zagranicznych, o którym dziennik 
wyraża się z wielkiem uznaniem,

W  Monitorze Polshim ogłoszono rozporządzenie o przymusowym zarządzie 
nad dobrami Puszcza Naiiboeka, obszaru 2Ó465 hekt., stanowiącymi własność 
Pelzfeina. Zarząd powierza się Okr. Zarz. Lasów Państw, w Wilnie.

Wczoraj w Sejmie rozpoczęta prace komisja budżetowa. Poseł Rcmockl 
referował preliminarz Min. Robót Publicznych.



S Ł O W O N f 18 (4*5)■■ ■ mmmmmmmm—MŁ.

Za granicą.
Sanr.łjy Mac Dcnsirt.

Ramsay M*c Donald, jak wiem in­
nych premjeTćw angielskich, karjere 
jwą rozpoczął ja ja  dziennikarz i  na po­
lu tern wsławił się całym szeregiem ar­
tykułów, w obronie praw i za polepsze­
niem bytu Klasy robocniczej stając.

Mac Donald jest Szkotem z pocho­
dzenia. Urodził się w r. 1866 w miej­
scowości Losslemouth, tam też uczęsz­
czał do szkcly ludowej i obywatelskiej. 
Gdy w następstwie przeniósł się ćo 
Londynu, został sekretarzem prywatnym 
liberalnego członka parlamentu Thomasa 
Longha. Jako publicysta pracował w 
„W eekly Dispatch*, a też uczęszczał 
do Wolnego Uniwersytetu Londyńskiego.

Donald podróżował dużo, poznał No­
wo Zelandję, Australię, Amerykę i 
Indje. Żona jego, Miso Ś. Giadstoae, byłu 
również działaczką na polu społecznem 
i zaciekłym rzecznikiem spraw rabotni- 

. szych,
Mac Donald został sekretarzem par- 

tji robotniczej, a następnie je j wodzem. 
Gdy wybuchła wojna w partii tej po­
wstała opozycja, złożona i  grup skraj­
nych, która wrogo odnosiła się do umiar­
kowanej, bądź co . bądź, działalność! 
Mac Donalda.

Dorobek literacki MacDonalda nie odzna­
cza się niczem nadzwyczaj nem. Artykuły 
jego pozbawione są głębszej myśli. To 
mąż czynu. -Jego dogmatyzm ńest de­
mokratyczny racjonalizm wninomyślnych 
■ cza3ów rewolucji francuskiej. Socja­
lizm jego jest socjalizmem auglo-sa- 
skim.

V  prywatnem obejściu uprzejmy i 
giętki, nie traci nigdy zimnej krwi. Zna 
świat i ludzi. Zresztą jest Anglikiem z 
krwi i kości.

Oyfry i obliczenie organizacji spółko- 
wych stanowią główną część jego pro­
gramu, który jako hasło wyborcze prze­
widuje podatek od kapitałów, oraz poli­
tykę zagraniczną, mającą zlikwidować 
zatarg francusko-niemiecki, odgrywający 
•hwiiowo w Anglji t.-.k wielką rolę.

Nie można wątpić, że Mac Donald, 
dążący do zrealizowania swego wewnę­
trznego programu, jako kierownik polity­
ki angielskiej, napotka na energiczny 
opór tak za strony liberałów, jak kon­
serwatystów. Wszakże wątpić nie można 
tikże, źe cała Anglja popierać go będzie 
w  polityce zagranicznej, zmierzającej do 
usunięta przesilenia międzynarodowego.

Polityka morska.
Stare przedwojenne zagadnienia z 

polityki światowej, zdają się nurzać we 
mgle zapomnienia. Dziś wyłaniają Bię 
nowe konflikty, nowe sprawy palące, 
które w przyszłości na drodze pokoju 
lub wojny pomiędzy państwami wśród 
lądów i oceanów rozrsuconemi, załatwio­
ne być muszą w bliższej, czy dabzej 
przyszłości.

Na czołowem miejscu zainteresowa­
nia, jakiem państwo każde obdarza swą 
politykę zagraniczną, wysuwa się jego 
potęga morska. Nic w:ęo dziwnego, iż 
zachodnia Europa wstąpiła ponownie w 
fazę powiększania i zbrojenia swej 
floty.

Polityka europejska zajęta jest obec­
nie anglo francuską konkurencją i tar­
ciami, jakie między temj dwoma pań­
stwami powstają. Nie wchodząc bliżej 
mniej lub więcej w zaostrzony Anglo- 
francuski konflikt, zwróćmy jedynie 
uwagę na jego politykę morsaą.

Achillesową piętą Francji, jebt je j 
połąezenie Z Algierem, a co zatem idzie 
z całą olbrzymią masą jej kolonij. 
Drogą z Algieru na Marsylię płynie do 
macierzy gros całego materiału wojen 
nego, surowce i produkty spożywcze. 
Dlatego opanowanie zachodniej części 
Śródziemnego morza jest dla polityki 
francuskiej rzeszą pierwszorzędnej wagi.

Temu punktowi ciężkości, na który 
Francja łoży większą ezęść swojej po­
kojowej i militarnej pracy, przeciwsta­
wia Anglja torieczne punkty na Gibral­
tarze i Malcie, oraz kombinację Włosko- 
Hiszp.ińsklaj spójni, c jakiej między­
narodowa pra3a w ¥ostatnich cz-^ach 
napomyka joraz częściej. A  więc Hisz- 
panja posiada: Centę i Boleary; Włochy: 
Palermo, Sardynję i Speeię.

Francja zaś obwarować się może w 
Tulonie, Bizercie, Ajaccio na Korsyce, 
oraz poczęści w Tangerze, jak to wy­
nikać nusi ł rezultatów ostatniej kon­
ferencji w sprawie Tangeru zwołanej.

Oczywiście inne pomniejsze państwa 
zainteresowane są w morskich drogach 
handlowych, które przez tę część morza 
Śródziemnego prowadzą, i skłaniać się 
będą bardziej ku polityce tych państw, 
które im tę drogę bardziej gwarantować 
będą.

Morskie siły zbrojne Anglji, Hisz- 
pauji, Włosh, oraz Francji przedstawiają 
się jak następuje:

Anglja posiada ciężkich jednostek 
morskich jako to: okrętów linjowych, 
pancerników, krążowników różnego ró- 
dzeju ltp,— 71. Bojowych jednostek lżej­
szego typu 278, w tam lodzi podwod­
nych 66.

Hiszpanja: eiężkiego typu 10, lek­
kiego 15, w tern łodzi podwodnych 6.

Włochy: ciężkiego typu 17, lekki egc 
93, w tem łodzi podwodn jch  43.

Francja: ciężkiego typu 17, lekkiego 
93, w tem łodzi podwodnych 30-

Jak widzimy z powyższego wykazu, 
siły francuskie znacznie przedstawiają 
się słabiej w stosunku do możliwej 
kombinacji Aoglo-Włosko-Hlszpańskiej. 
Zaznaczyć należy, lż wrazi* wojny mor­
skiej przypuszczalna przewaga okaże 
się po stronie tej floty, która większą 
ilość łodzi podwodnych posiada,

Marynarka francuska w znacznej mie­
rze liczy podobno na swoją powietrzną 
potęgę. Nie da się w dokładnych cyf­
rach określić ilość aparatów lotniczych, 
jakie Francja posiada, ale przypuszczać 
należy, iż flota je j powietrzna przed­
stawia się okazale, gdyż w skład tej 
wchodzą najlepsze aparaty świata.

Poważnym sojuszniEiem Anglji oka­
załaby się również Włochy, albowiem 
pod sprężystemi rządami Mussoliniego 
pomnażają swe siły zbrojne nie mniej 
niż Francja,

Natomiast Hiszpanja jest wzglęunie 
słabą i w grę wchodzić może jedynie 
jako terytorjalny punkt strategiczny.

Nrarnaofa lir. Zamojskiego.
Otaa, organ konserwatystów krakow­

skich, pisze o nominacji ordynata Mau­
rycego Zamoyskiego:

Hrabia Maurycy Zamoyski został mlancwaay 
ministrem spraw zagranicznych, — a urzędów 
ogłoszenie icj dawne zapowiadanej nominacji 
przyjmą * zadowoleniem ci wszyscy, Którym leży 
la seręa, aby polska polityka zagraniczna aa* ■ 
.a*la się nareszcie w rękach odpowiednich, mo­
gących jej nadaó ilbTnnek stały, programowy, 
wolny zarówno od partyjnej zaściankowości Jak 
1 dyletanckiego krótkowldztwa.

i'owy minister przynosi z sobą atmosferę sze­
rokich horyzontów, które oglądał i obserwował 
ze swego znrysklego posterunku, doświadczęuie 
nabyte w ciągu kilkuletniej dyplomatycznej słał­
by, znajomość stosunków politycznych 1 rybit­
nych mężów stanu zachodu, u f, reszcie—1 to sta­
nowi nie najmniejszy jego atut,—sj npatję 1 za­
niknie szerokich i:V naszego społeczeństwa I 
żyezllwy nastrój wszystkich niemal stronnictw 
sejmu.

A jednak mluo tyeh wyjątkowych warunków 
hr. Zamoyski długu się wahał zanim przyjął 
ofiarowane mu stauowisko, i nie możn-ł się dzi­
wić, że miał pod tym względem poważne wątpli­
wości. Zna on przeslóż ehaotyczność naszego ży­
cia politycznego, rozbicie 30) mu, namiętny anta­
gonizm stronnlct\ i wynikającą stąd bezsilność 
iażilego rządu. Jedno z pism paryskich żegnając 
bardzo życzliwie hr. ZMnoyskiegc pi-z a między 
innymi. „Rozumiemy dobrze jege wahanie, gdyż 
unia* dobra* służyć iwemu krajowi w Paryżu, ą 
nie wie czy mu pozwolą pożytecznie pracować r 
Warszawie. Jest to przecież cżłcwiek porządku 
1 miary, i możemy tylko -oczerze winezować 
tych przymiotów hraolemu i jego krajowi. Ży­
czymy mu zatem powodzenia i—trwania*.

Krótkie te sło\7U zawierają trafną oeenę no­
wego ministra 1 dobrze charakteryzują jego Sy­
tuację. Istotnlel pragnąć należy przedewszystkiom. 
aby mu nie przośzkadzano w pracy, a powtóre, 
by mu dane było trwać na r.owem stanowisku. 
Trwałość bowiem nigdzie nie jest państwu tak 
potrzebna jak w dziedzinie polityki aagra- 
njcznej.

Hrabia Zamoyski może być pewny, żo pod tym 
względem znajdzie silne i szczere poparcie 
wszystkich żywiołów pafistwowotwóiccych, które 
głęboko cenią jego c/ynnlz okazani patryotyzmi 
widzą w nim—jak słusznie podniósł dziennik pa­
ryski—człowieka ładu i miary. To poparcie po­
służy mu nieraz do pi zez wy ciężenia trudności, 
które napotka niezawodnie zanim zdoła rozwikłać 
rozliczna komplikacje wytworzune przez dotych­
czasowy s-łstem. Jeaicżmy jednak pawnl, że jego 
dojrzały talent polityczny i jego dobra wola po­
konają te i inne przeszkedy rzucone na d rów  
rozwoju polskiej państwowości prze i jej licznych 
nieprzyjaciół i przez niefortunnych kierowników 
je j nawy.

Iż K R E D Y T  P O I S K  i"
B A N K  A K C.  S ka Ako.
Oddziel w Wilnie, NLiekicwiez® 9 tclcf. 740-741.

Komunikuje, ze przyjmuje wkłady i lokaty terminowe
w złotych polskich według kursu dnia franka złotego

óank kupują i sprzedaje waluty, monety złote 
srebrne i papiery %

Słuszne uregulowanie sprany Kłajpc 
dy mogłoby w szerokiej mierze przygo-. 
tować grunt dla przymierza z Litwą. 
Co się tyezy jiosuńków polsko-rosyj* 
skioh,— mówił minister—to traktat ryski! 
oraz ostatnio dokonana wymiana not, 
Między rządem pol3kim a sowieckim, 
stanowią podstawę normalnych i trwa­
łych stosunków.

Zamach na Trockiego.
W ARSZAW A, 20 I. (tel. wŁ) „Kur. 

•Poranny* podaje następujące, sonsaoyjaa 
szc egćły z Londynu o zamachu na 
Trockiego:

Trocki zamieszkuje pałao, który daw­
niej najeżał do pewnego, naftowego ma­
gnata Pałac ten Jest otoczony granym 
murem i obsadzony silnie strażą. Przed 
paru dniami przybyły o północy dwa au­
tomobile ciężarowe naładowane uzbro­
jonymi ludźmi, którzy zażądali imię* 
niem centralnego komitetu puszczenia 
ich do wewnętrz, Gdy warta odmówiła 
ich żądaniu, wysłannicy centralaego ko­
mitetu wysadzili dynamitem bramę, po­
za którą, ku zdumieniu napastników, 
znajdował się drut kolczasty, stanowią, 
cy ochronę pałacu. Przy eksplozji zgi- 
nęłc 3 ludzi. W  *rta pałacowa zajęła swe 
placówki poza drutami. -Tymczasem we­
zwano teleionicznle posiłków czerwonej 
artaji, które zmusiły czekistów do u- 
cienki. Trockiego tej nocy w domu nie 
było-

W floskwie rozeszły się bardzo cha­
rakterystyczne pogłoski, że Trocki stoi 
obecnie w ścisłym kontakcie z monar­
chistami. Mówią również o zamachu, za 
pomocą którego Trocki jcstałby właś­
ciwym dyktatorem, a pozornie rządy 
sprawowałby jeden z ozłonsów byłego 
domu carskiego.

Min. hr. Zamoyski o polityce 
zagraniczne;.

PARYŻ. * 0.1. (PAT). Minister jpraw 
zagranicznych Zamoyski w wywiadzie z 
przedstawicielem „Tempa" ofiwiadczył, 
że pracować będzie nad utrzymaniem 
przyjaźni francusko-polskiej Polityka 
rioIsKa—oświadczył minister— jest zaoad- 
oiczo polityką pokojową i dąży do ścis­
łego wykonani* truktatu, utrzymania 
dobrych stosunków z Ententą, usńjiięcia 
nieporozumień między Pragą a Warszawą, 
zacieśnienia węzłów łąezących Polskę a 
państwami bMtyckiemi..

Z terenów okupowanych.
Eksploatacje Zagłębia ftthry.

PARYŻ. 20.1. (PAT), Wobec tego, że 
Anglja odmówiła wejścia w porozumienie 
z Irancusio-belgljską administracją kole­
jową w uprawie komunikacji przez an­
gielską strefę okupacyjną, zarząd Kolejo­
wy franrJDko-belgijski przedsięwziął kro* 
ki umożliwiające koncentrację ruchu ko­
lejowego na inny eh llnjaeh. Wedle n- 
foTmaeji z kół miaredajnych, franeu 
belgijski zarząd kolejowy uruehomu soj 
pociągów, kursujących w czasie nor .. *1- 
nym. Ładunek pociągów nie przewyż- 
sza obecnie ogółem ISO tysięcy t c  
dzienni, wobec 300 tysięcy ton w ok­
resie normalnym. Jeżeli produkcja ko­
palń zmiejszyła się nieco w Zagłębiu 
Ruhry w okrasie od 7 de 12 stycznia, 
winę ponoszą Niemcy, które nie dostar­
czyły stosownie dc układów zawurtyob, 
w Moguncji odpowiedniej ilości wago­
nów.

Sytuacja ogólna.

DUSSELDORF. £0.1. (PAT). Na całym 
terenie okupowanym panuje spokój a 
wyjątkiem Kolonji, gdzie wojska angiel­
skie interwsnjowały w celu utrzymania 
porządku, Właaze angielskie wydały roz­
kaz powrotu dc pracy górnikom w Rot- 
tergrabe, robotnikom zakładów Kortuna 
i elefctiowni w Heltenuergu. Ruda ro­
botnicza kopalni lignitn postanowiła 
ogłosić strejs .z dniem 21 stycznia. W  
miejscowości Wanna aresztowano szereg 
separatystów.

Czesław Jankowifi.

KOBIETY XIX WIEKU.
C I E N I Ł

IV,

Łączy je  wszystkie ze sobą efemery* 
cznosć sławy i rozgłosu: diyy ooerow9 
1 gwiazdy teatralne.

Co zostało po Elizie Rachel? Co zo­
stało pc Modrzejewskiej? Po Karolinie 
Wńtsr? Nawet po Snrze Bernharct? Co 
zostania po Eleonorze Dusi?

łamięi olbrzymiego kiedyś rozgłosu 
i freaptyczpyoh zachwytów, pamięć... 
rzecz tak szalecie nieuchwytna! Rafaele 
i Rembrandty nie w pamięci żyją ludz»< 
kiej, lecz w nieśmiertelnych swoich ar­
cydziełach. Nad pamięć ludzką trwalsze 
są morcmentalne marmury Michała 
Anioła, Non ormit moriarl (Wszystek nie 
umieram) mógł wyrzec konając zarówno 
Mickiewicz jak Chopin, Goethe jak Bee- 
thoren.

Lesz oo im osobiście, malarzom, mu­
zykom, budowniczym, poetom, co im po 
sławie i honorueh pośmiertnych? Iluż z 
tyeh, którym się wznosiło pomniki, po­

marło w całkowitem zapomnieniu i nę<- 
dzy, nie zaznawszy ani tysiącznej czę­
ści upojeń i wszelkiego rodzaju nagród, 
które w ochach naszy>rh przypadają w 
udziale byle zdolniejszemu aktorowi, by­
le powabnejszej aktorce?

Tak już jes; ra świecie,
Co komu powiedzą martwe duty oraz 

szczegóły biograficzne taki9j  np. Elizy 
Felis, co słynęła ongi na świat cały poć 
przyoranem imieniem Rachel? Żydówką 
była z ojca i matki, przeto niedziw, że 
przypadło jej do gustu imię córy Lana- 
nowej, małżonki biblijnego patrjarchy.

Siedemnastoletnią debiutaiukę na sce­
nie paryskiego Thóatre Francais rozsławił 
około roku 1840-gc- Jules Jauln. ówcze­
sny wszechpotężny recenzent teatralny 
„Debatów* (Journal deą Dóbats). No, 
i nie omylił się rekomendując ją światu 
cywilizowanemu jako niedoścignioną in- 
terpretatorkę bohaterek Kornel: i.R «sy- 
na Nikt nigdy nie widział Fedry gra­
nej znakomiciej i świetniej niż przez 
Rachel. Nie dorównywała jej w „Fe irse* 
podobno nawet Sara Bernhaiut,

TriiWiona nieuleczalnym cierpieniem 
płuc, umiera w 37-mym roku życia w 
styczniu 1858-go. Nieco burzliwe miała 
życie — i kilkoro dzieci. Jednego syna

uznał za dziecko własne minister Napo­
leona III hrabia Walewski i nazwisko 
mu swoje nosić pozwolił...

Co pomoże nawet auegdota choćby 
najpikąntniejszi.? Nie wskrzesi i ona 
tego, co wprawiało ongi w zachwyt nie­
bosiężny widzów i słuchaczów niezfówna- 
noj gry Elizy Rachel.

Z iaueniem Sary Bernhardt, zgasłej 
w osiemdziesiątym bez mała roku życia 
w marcu 1923 go, wiąże się ściśle wizje 
jakiegoś życia ponad .skalę i możliwość 
ludzką. Ileż «dę nagadano i napisano o 
życia Sary Bernhardt przygodach, jas- 
krawośoiiich i ekscentrysznościach! Z 
pochodzenia berlińska izraelitka, stała 
się ostatnim wyrazem paryżanki. Nletyl- 
ko gra niezrównanie Damę Kameljową 
i Zanetta z „Przechodnia", Adrjannę 
L^couYrar i Frou-Frou i donnę Sol z 
„Hernaniego*, Teodorę i Fedorę, stworzo­
ne dla n>ęj specjalnie przez Sardou; 
aieiylbo jest jedną z największych i 
najpopularniejszych artystek dramaty­
cznych wszystkich czasów i krajów, 
lesz — w dodatku — rzeźbi i maiuje, 
lata balonem, pisze książki i artykuły, 
wychodzi zamąż i rozwodzi się (np. j 
■żktorem panem Jakóbem Damela), obija 
na ulicy swoje eksorzyjaciółki-, jefihzl

w specjalnych wagonach salonowych a 
na statkach ma własne apartamenty, 
rozrzuca pieniądze garściami, otacza się 
bezprzykładnym przepychem, bankrutu­
je i znowu zarabia miljony. zrywa z 
Comócue Franęaise płacąc bajońskie od­
szkodowanie, zakłada i prowadzi własny 
teatr, wiecznie umierająca z wyczerpa­
nie i wiecznie zmartwychwstająca do 
życia (któreDy grenadiera dawno powa­
liło), wprawia w osłupienie wytrzymało­
ścią lizyczną kobiety nopozćr iiligrano- 
wej, zdumiewa świat niesłychaną rekla­
mą i olśniewa zarazem talentem najwyż­
szej próby; w 66 reku życia gra w męs­
kim stroju ośmnastoietniegc księcia de 
Reiehstadt, bohaters „Orlątka- Rostaud‘a.„

No i oo potem? Żaden nadludzki w y­
siłek, żadna najbardziej ekscentryczna 
pomysłowość nie uratowały nąwet odro­
biny, nawet cienia potężnych, boskich, 
jedynych w swoim rodzaju aktorskich 
kreaoyj Sary Bernhardt.

Jzy pamięta dziś k tj Hortensję 
Schneider? Powymierali najstarsi bon vU 
vants, którzy ją  na itłasue oczy oglądali. 
Mało już nawet je3t takich, którzy sły­
szeli o uiej. A  była to przecie —  swo­
jego czasu Jśf operetkowa gwiazda nad 
gwiazdami, pierwsza (i pedebno do dziś
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TEATR POLSKI.
~  Pani Pretaowa, fana w 3-ch akiach. Ecn- 

nsquin'a i  Webery

Nie jest bes korzyści dla historjl 
chronologicznej lekkiej musy (farsy ozy 
komedji) usłyszeć czasami coś dawniej­
szego jak np. Pani Prezesowo, która uj­
rzała światło kinkietów długo przed woj« 
ną. Jest ptwna charakterystyczna róż­
nica: w.tamtej dawnej, jest humor wię­
cej rubaszny, sytuacje naiwniejsze, a 
przedewszystkiem niema w nich tej 
nuty miłego sentymentalizmu jaki o<I« 
najmujemy w Dzwonku alarmowym lub 
3alolc holtt. Prawda, źe to są tzw. lekkie 
kómed je, a Pani Prezesowa jest poprostu 
farsą, trochę z bud jarmarczny en, z&w- 
dzięczająca swe powodzenie stopniowi 
karykatury, jaki potrafią osiągnąć ar- 

f t  tyści. Nie może być mowy o rozbiorze 
sztuki - -  Bw takich kawałach" zwykłe 
rozbierają się artystki, nie trzeba też 
wymagać ed recenzji, by się zastanawiała 
nad treścią sztuki, bo wtedy trzeba 
będzie wyrazić zdziwienie, że dorośli 
ludzie mogą się takiemi głupstwami 
bawić. Krytyka literacka nie ma też nic 
do roboty, e wobec tego, że poczucie 
przyzwoitości dawno zatraciło zdolność 
obrażania się za wszystko, co się dzieje 
przy akompaniamencie muzyki lub bez, co 
się dc, powiedzieć o Pani Prezesowej? 
łe  jest to dobrej, starej marki „kawał", 
nie tracący nic z wiekiem, więcej niż 
■dojrzałym, bowiem ludziska pękali tak 
ze śnPechu, że Chwilami nie słychać 
b jio  artystów. Nawet zaznaczyć trzeba 
pewną aktualność w sztuce, na temat 
niechęci ludzi z południa do ludzi z 
północy, co we Francji jest bezbolesną, 
ale stałą piłą, w rozmaitych Siodowi- 
skaoh, i w farsie zaznacza się oczy­
wiście odpowiednim akcentom, czego w 
poiskiem tłumaczeniu nie można było 
utrzymać. Niemniej echa różnych biur 
i inspektoratów u nas, ozwały się głoś­
no przy ciągłych „na zioSĆ robieniach" 
urzędnika .w ministerjum (marsylczyka)

S. ministrowi, który jest z północy, 
akby się słyszało uprzejme „pogwark." 

złączonych krwią żołnierza polskiego 
fóżDjch częSci macierzy. Uwagi e- „Ga­
lileuszach, Bwarszawskich żydkaoh", kre« 
sowcaoh, poznaniakach itp. Trochę to 
pociesza jak się widzi swoje wady w 
duszy bliźniego, taki już człek jest... 
niepoczciwy!

Bardzo sprawnie, zwłaszcza jak na 
premjerę, szła ta irancuska awantura, 
trochę tam się plątano w tekście, prze- 
oinano sobie „kweatje", ale... Wszak to 
nie klasyczne dzieło wielkiego autora. 
Byle był ruch i wesołość na scenie, 
gwałt i wrzawa, to rzecz cała toczy się 
dość szybko, by nie dać słuchającym 
ozasu zastanowić się nad tem, czy 
śmiać się warto?

Na czoło, żs tak powiem, licznego 
zespołu wysunął się p. Tatarkiewicz, 
opracowawszy rolę ministra 4 la Ka­
miński, ze wszystkiemi drobiazgami i 
pomysłami, które zeń uczyniły fignrę 
Teką realizmu, komizmu i artyzmu! 
P. Wołłejko jako Priguin dotrzymywał 
ma placu z całą naturalnością wrodzo­
nej dobrodnazaej humorystyki po­
staci 1 we wszystkich karkołomnych

Spróbujcie newej wyśmienite]
h e r* te u f. y Nr. 103 ■ m  PIFelsTeaGoWarszawa

dala najznakomitsza) 3eile Hćlóne, którą 
w igG4-tym współstworzyłt z Offenba­
chem; pierwsza ró wnież Grandę Duches- 
se de Grerolsteiu, której prześwietna in­

terpretacją w 1867-mym wyniosła Hor- 
t*?nję Schneider do szczytu wszechświa­
towego rozgłosu...

Wszystko zajomai&ne, wszystko roz­
wiane jak cień, j&a mgła, jak m&ra 

senna.
Wysuwa paryska i879-go roku nie 

j miała wieży Eiffla, lecz miała Annę Ju-
L.  dic, fej Nitouche była w swoim rodzaju

■arcydziełem i smaku i finezji i humoru. 
Judm stworzyła — najpierw w woriewi- 

•  lu a następnie w operetce — paradok­
salny typ skromni jśi odskromnionej, 
inginue deniaistc. Był czas gdy Paryż 
nie ^ltał większej dla oudzoziercców 
atrakcji nad Judic. Nie wyobrażana so­
bie czegoś świetniejszego w operetce 
nad je j oórkę pani Augot, lub lemme 
i  ?apa... Wiedeński operetkowy teatr 
An der Wien dopiero zaczynał wówczas 
wybijać na widownię wszechświatową, 
•  nasza Kawecka 5 4Cessalóv-Da miały 
telep*ędko jeszcze stanąć do współzawo­
dnictwa 1 Luist; Kartuach Betty 

I Stojku,
Ł D. C. N.

scenach zachował szczere przejęcie się 
niezwykłemi sytuacjami. Pan- dyr. Ryoh- 
łowska prawdziwe zmartwienie czyni 
wileńskiej publiczności, ukazując się 
tak rzadko i to w roli doskonałej, co 
prawda, ale karykatury. P r Bohdańska 
pełna życia, werwy i wdzięku Gobetta, 
czarowała mężczyzn, a je j obcesowy 
sposób uwodzenia nie przekraczał nigdy 
linji dobrego smaku. P. Perzanowska z 
epizodu służącej (dlaczego ubrane) jak 
polska dziewucha?) dała taki pyszny okaz 
„pękania" ze śmiechu, ta  za nią „pękała" 
i widownia. Zaimponowali płynną an­
gielszczyzną p. Frenkló wna i p. Kui- 
nakowicz, pomniejsze role, cala galcrja 
karykatur, odegrana była dobrze, zwłasz­
cza zamęczony kancelista udał się zu­
pełnie.

Publiczności było sporo i wychodziła 
isadowo'ona, jak każdy, kto otrzymał 
bez krzywdy obfitą dozę tego, za co 
zapłacił. Farsa była, uśmieli się do łez, 
rozstają cię zadowoleni i artyści i publicz­
ność. hucznemi oklaskami darząc wy­
kon rwoów.

Bro.

K R O N I K A

Dookoła sanacji Skarbu.
WARSZAW A, 2i. I. (PAT). Tymcza­

sowy komitat organizacyjny Banku Pol­
skiego zwołał du. 2i stycznia przed po­
łudniem do P. K. K. P.1 sobranśe przed 
stawicieli sfer gospodarczych celem po­
informowania o sprawach związanych 
z powstaniem Banku Polskiego. Prze- 
wodnlcaąoy komitetu organizacyjnego 
sen. Karpiński zakomunikował na wstę­
pie, że statut Banku Polskiego został 
już w dniu wczorajszym podpisany przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej i ukaże się 
w najbliższym numerze Dziennika Ustaw; 
Komitet organizacyjny, powołany na pod­
stawie tego staiutu, ustali w najbliż­
szych dniach warunki zapisu na akcje, 
i ogłosi prospekt podający warunki do 
publicznej wiadomości i wzywnjąoy do 
subskrybeji akcji Banku, którego pow­
stanie ma zapewnić społeczeństwu zdro­
wy obieg pieniężny.

Koniec legendy Pułaskiego.
Chaąę położyć, koala a legendzie, jaka Jlę wy - . 

tworzył; v kraju około majątku, pozosiŁłago w 
Stanaeh Zjjdnoezonyek Ameryki ?ó-uoeuej, w 
kapitałach ,! j^gml po Kazimierzu Pułaskim, Mi­
nisterstwo Spraw Zagraniesnj eh praaprowad&ilo 
w tej sprawie gruntowna badania za pośredni­
ctwem Poselstwa R. P. w Waszyngtonie 1 Konsu­
latu Generalnego R, P. w Nowym-Yorku 1 podaje 
do wiadomości publicznej następujące wyjaśuio- 
nie: Kazimierz Pułaski, oficer wajck polskich, w 
drnglej połowie XVIII wieku wyjechał do dzi­
siaj sr-ych Stanów Zjednoczonych, ;dzie bral u- 
dział w wojnie o niepodległość po stronie rewo­
lucji przeciw rządowi ^.nglelsfciomn i poległ w 
stopnia bryrjaćjora w rok a 1779-ym pod Sa­
wannach.

Od tego czasu ai do roku 184C nikt z rodziny 
Pułasuieh ,:ni ktokolwiek inny niu czynił zabie­
gów o rzekomy spadek po nim w Ameryce pozo­
stały. Dopiero w tymże roku l&aO poruszyła tę 
sprawę Ambasada Rosyjska, skutkiem czego na­
stąpił list Departamentu Skarbu w Waszyngton-* 
stwierdzający, że posiadane akta nie wykazują, 
czy Pułaskiemu należą się jakie pieniądze a ty- 
tnłu płacy lub innych tytułów. W tyih samym 
roku 1840 poruszoną została po raz pierwszy 
sprawa gruntów, nadanych niegdyś uchwali, 
Kongres;1, bohaterom rewolucji, z którego to ty­
tułu Pułaski, względnie jego spadkobiercy, mie­
liby prawo do 850 akrów złami—Lez przesądzenia, 
w jakiej części Państwa byłaby ona położona. 
Aczkolwiek prawo to wygasło w :, 1840. Kongres 
kilkakrotnie przedłużał ten termin, któr7 osta­
tecznie uległ przedawnieniu w 185S r. Spadkobier­
cy Pułaskiego z nieznanych powodów nie Skorzy­
stali w owym czasie z przysługującego im pra­
wa, za£ po roku 1859 definitywnie to prawo u- 
tractli.

Wskrzeszenie tej pretensji, dzisiaj nie rokuje 
żadnych widoków powodzenia dla spadkobierców 
Kazimierza Pułaskiego, . tem mniej dla spadko­
bierców Stanisława Kozłowskiego, towarzysza 
broni Pułaskiego, występujących z pretensją 
do spadku na te] zasadzie, że Kazimierz Pułaski 
1 Stanisław Kozłowski zawarli umowę na prze­
życie, zapiŁując sobie wzajemnie cały ma­
jątek.

Pretensja do gruutów nie mogłaby być w tym 
ostatnim wypadku w źadn- m razie braną w ra­
chubę, gdyż Pułaski mógł Kozłowskiemu zapisać 
tylko to co posiadał, t1 j. nie mógł mu zapisać 
gruntów, które następnie wskutek uchwały Kon­
gresu miały być przydzielane bohaterom rewo­
lucji. (PAT).

Wiadomości Ajencyjne.
— Donoszą z Paryża: Poseł Maurycy Zamoyski 

w dniu 19 b. m. o goizlnis 1 popołudniu wręczył 
prezydentowi republiki Millerandowi 2 we listy 
odwoławcze. Do Paryża przybył pos. Skimunt w 
celu ućDycia narady 1 posłem Zamoyskim.

— Przybył do Paryża prezydent fienku Rzeszy 
Schacht. Udzielać on będzie wraz z Meyerem, 
ezłonkiem komisji dla ciężarów wojennych, wy­
jaśnień na poniedzlałkowem posiedzeniu pierwsze­
go komitętu rzeczoznawców. W ppdkomitetach 
przygotowywaće są obecnie pytania jakie mają 
być przedstawione wspomnianym delegatom nis- 
Kieckim.

— Jak donoszą pisma, ostatnie rozruchy w 
Dusseldorfie zorganizowali delegaci sowieccy. 
Bawił tu podobne incognito Radek fłobelsohn

— t Jsser^utore Domano*' ogłosił pismo pa­
pieża do episkopatu francuskiego, w którem Ojciec 
Sw. zęzwala ua zaprowadzenie tytułem próby 
statutu w prawię ustroju djscszjalnego. nie na- 
pąjąc. mu jednakże charakteru obowiązującego.

WTOM!

2 2  D"1A 
Wincentego 

Jutro 
IldefonsaB.M

W. f .  7 Si, f  m. 3 i t

WILEŃSKA.
— Kcmisja polubowna ;Zv,. Zieoii&G z 

związkami zawodowemi pracowników 
rolnych odpyla 2 posiedzenia w Inspek" 
toracie pracy przy ul. Subocz. V  nie­
dzielę o 10 rano na posiedzenia pod 
przewodnictwem Inspektora pracy przez 
przedstawicieli .związków ziemian została 
podniesiona kwestja o prawie uczestni­
czenia w komisji p. Bujkj, przedstawicie­
la z»7. zaw. robotników roiników, posta­
wionego w stan oskarżenia przez wła­
dze sądowe. Uznano obecność p.. Bajki 
za niedopuszczalne, i związki a&w. rob. 
rolnych miały na dzień 21 stycznia 
przysłać nowego przedstawiciela. W  po­
niedziałek posiedzenie się odbyło, lecz 
wobec kategorycznego żądanir. związku 
ziemian usunięcia punktów o polityczno-- 
socialnem znaczeniu z żądań robotników 
robych. delegaci pracowników rolnych 
prosili o nowa odroczenie, motywając, 
że bez porozumienia ze swemi „władza- 
mia w Warszawie do porozumienia dojśó 
nie mogą.

Związek Ziemian zażądał, oby srr. 
zaw. Eawiadciniiy o decyzji swych 
„władz" Inspektorat pracy, zastrzegając, 
że o ile bez żadnych zastrzeżeń wymie­
nione punkty zniesione nie zostaną, 
wznowienie pertraktacji nie będzie 
możliwe.

—  Regulowanie płae zarobbowyah.
Wskutek napływających pod adresem 
minlsterjum • pracy i opieki społecznej 
zaDytań, minister jum dodatkowo wy­
jaśnia, że projekt ustawy o obowiązko- 
wem stosowaniu wskaźnika zmian kosz­
tów utrzyma nia do regulowania płac 
zarobkowych przewiduje warunek, uchy­
lający moc postanowień ustawy w tyeh 
przypadkach, w których płaet zćrobko- 
wp zwaloryzowana przebaczyła wyso­
kość płacy E irobkowej tej samej Kate- 
gorj; pracownika w czerwcu 15d€ roku 
V  stosunku do tego warunku obi-, izby, 
sejm i senat, w  nasadzie sajęły jedna 
ko we stanowisko, pozostawiając go w 
ustawie. Fozalem poprawka -semitu prze­
widuje możność Fftwieranra dobrowol­
nych" umów zbiorowych, opartych n̂a 
stałej jednostce obliczeniowej.1

— (I) Zwraca się uwegę nł?oacych po­
datki, iż w razie wpłaty p datku cze­
kiem P. K. O. decyduje data nadania, 
uwidoczniona otambillą pocztową na 
odnośnym odcinku, nie zaś dzień, w 
którym czeki te z 3. K. O. wpłyną do 
odm Joych bas skarbowych.

— (I) Zeznania o ebroch. Od styc/.oia 
do dn. 1 lutego i»24 r. winai wszyscy 
kupcy i  i II kategor i, oraz przemysłow­
cy I—V  kat. przedłożyć zeznania o obro­
cie z ozhfU od i  łipca dc 31 grudnia
1923 r. Do zeznań należy dołączyć kwity 
miesięcznych opłat.
| — (I) Ostatni termin. Da. 31 styczpir 

upływa termin, w którym należy wypeł­
nić fasje do podatku majątkowego, które 
zastałe doreczone przez Magistrat.

— (I) Miejska kom. prawnicza. Nadzień 
13 stycznia zostało wyznaczone posie­
dzenie miejskiej Komisji Prawniczej. 
Porządek dziennys 1) spraw* zastosowa­
nia norm emerytalnych do wdów po 
dozorcach domowych, 2) sprawa w .-lat 
zaległych za korzystanie przez wojsko­
wość z wodociągów i kanalizacji, £) 
sprawa zajmowania jrzez urząd snni- 
tarno-óbyczajowy lokalu w domu miej­
skim.

— (i) Redukcja w szpitalach. Dziś, 27 
stycznia, odbędzie się posiedzenie miej­
skiej komisji redukcyjnej w sprawie 
zredukowania 3 dozorćów sanitarnych.

— (3) Sprawa nadużyć w Rzeźni miej- 
sklrtj. Dn. 24 st.ycziia o-ibędzle się po­
siedzenie specjalnej wyłonionej z Rady 
Miejsi iej komisji do zbadania sprawy 
nadużyć na Rzeźni miejatfiei.

— Powszechno wykłady uniwersy­
teckie. We czwartek, dnia 24 stycznia
1924 roku, o godzinie 7 ej wiees. w

Zakładzie Fizycznym Uniwersytetu (No­
wogrodzka 22).  Prof. D-r Piotr Wiśaiew^ 
ski wygłosi odczyt p. t.; ,0  życia ró« 
ślin, część I  (z przezroczami, ki step 
150.000 Mk. p.

— Muzyka francuska doby najnowsze). 
Pod tym tytułem wygłosi we wtorek 
dn. 22 stycznia r. b. w sali Konserwa- 
tcrjuit Muzycznego (ul. Orzeszkowej, 9), 
niedawno w Wilnie osiadły muzykolog, 
D-r Tadeusz Szeligowski odozyt, któi1, 
powinien zainteresować naszych miłoś­
ników muzyki. Kastrację muzyczną wy­
kona artystka opery p: Janina Kcrsak- 
Targowska.' Początek o godz. 6 1 pół 
wieczorem pnnirtualnie. M. J.
fł — 2 Konserwatorium. Kurs wyższy 
łlasy skrzypiec w Kouserwmtorjuni W i- 
leńskiem objął z d. 18 b. m., znany 
skraypek, p. Herman Sslomonoff.

—  (^7) Strejk na fabrykach tytoniowych. 
Wczoraj rozpoczął się strejk na tatry- 
tfich tyton-owych. Przyczyni; strejku 
niewypłacenie dodatku drożyźniauego w 
wysokości 100 proc.

TEATR I MUZYKA

— Teatr Poiakl (Lutnia). Dziś uroczyste przed­
stawieniu hu uczczenia roczn‘cy powstania . e;- 
nioweęo rozpocznij prolog Żuł&wslcego w lntor- 
pelacji K. Tatarkiewicza, po-izem wystawiona 
zostanie sztuka z r. 18Si Lucjana A. '.lu J fa  
zawsze".

Leny uiiejsc zniżone o 51 proc.
Jutro — przedstawienie dla inteligencji pr»- 

cującej po cenach zniżonych o 50 proe.. „Ład­
na awantura''.

W przygotowanitr„.Zdobycie twierdzy" S. Gnltrr.
— Teatr Y/lalk: na (polialuftce >. Dziś — przed- 

■tswlenie operowe z eyklu dis inteligencji p- ̂  
cującej po cenach zriżoayco c 50 proc. -  ■ Wys­
tawiona -sędzia cpera Smetany „-Sprzedane, aa- 
?zeczoiia“ ,

Jntro — po cenach sntionych o 50 proc. — 
„lfadame Pompadour* z Grabowską w roli tyta- . 
łowej. —

— Jubl l eiM.  Dowiminta. Codzienule odbywają 
■lę iutensywne próby do wystawienia „Boccacia" 
operetki Suppe na jubileusz conionego artysty M 
Dowmuntr, który alę odbędzie w sobotę 24 b m

— Z opery. Wv czwartek najbliższy zapowie- 
dziaaa została premj sra przepięknej opery Yurdi- 
'ego „Bal matik(-wyn pod .ażyserją J. Stępniow­
skiego. Bilety już są po nabycia.

KRÓWKA j m m M L

— Pisrwuy bal p -asswJków ko^triUek. W
nadchodzącą sob-utę du, 28 b. eg, odbędzie się w 
salonach L-omu Oficera Polskiego (ul Adama Mls- 
ktewieza Nr. 13) pierwszy bal -1:- ceic Xuituł-.'u: 
Lwlązsu Zavodowego prrcownlków Księgarsklci.

Zaproszenia Imienya na tę zabawę otrzymać 
można u pp. gospodyń i gospodarny (nazwiska 
Ich podamy w n:ijblićsz}a numerze naszego pla­
ma)' oraż w księgarniach: Gebethnera 1 Wciffą. 
Aaeł&wa Mikulskiego, Nauczyslelstwa Polskiego 

Aw. Wojciecha i Józefa Zawadzkiego,
Alrr

Bal na rzoez rędzin poległych pallcjazlćw. W sa­
lonach botalu SC. 7 jorges cdbędzle się jutro (we 
środę dn. 23 b. m.) bal organizowany przez pp. 
oficerów ?olicji Państwowej miasta Whnr na 
rzecz rca.iln poległych policjantów. Początok e 
godzinie 10-wieczorem.

NOWOŚCI WYDAWNICZE.

— „Neweicl Illustrsr.aas". Ukazał się nr. I, 
„Nowcśel Zilustrowanych" puświęccnr marynarce 
polskiej. Zawiera on artykuły: n. 1'lstela, koman- 
dore Cz. Petolenza, inż. Juljana Rnmmeia, preze­
sa Ligi Żeglugi Polslrlei.l inż. Feliksa "Rostkow- 
skiogu, ilustrowana kilkunastu zdjęciami okrętów 
polskich wykon&neml przez Kierownictwo Folskls 
Marynarki wojennej i Departament Morski Mińi- 
Storuiwa Przemysłu i Handlu. Całość numeru 
uzupełniają ilustrowane artykuły aktualne.

WYPADKI i KRADZIEŻE.

— Zt-szadzMlC W nocy na 20 b. m, od wcześ­
nie zamkniętego pieca zaczadziała 58 letnia An­
na Potocka (Popławska 18). Wezwauy lekarz po­
gotowia uratował życic.

— Rauieey rtrcelbą. Do pogotowia ratunkowe­
go przywieziono 28 letniego Jana Hryniewicza 
(folwark Kotłówka), któremu podczas wystrzału 
ze strzelby uszkodziło twarz 1 rękę. Lekarz posz­
kodowanemu udzielił pomocy,

— Pożar. Dn. 20 b. u. wskutek wadliwej ren- 
strukcji p eea w domu Nr. 9 ursy ul. Autokel- 
sktej zapaliła sir- ścianą, Przybyła straż ogniowa 
w przeciągu 40 miuut ogień Stłumiła.

— Głowa rezblta butelkę Dn. 19 b. m. podczas 
pijatyki u dozorcy domu Nr 1S przy ul. Soija- 
nowej butelka rozbito głowę 9̂ letniej Ksienl 
Osieoinowej. Wezwany 'ekarz pogotowia poszko­
dowanej udzielił pomocy.

— Napad na ul. Subaez. Dn, 20 u. m. na prze­
chodzącego przez ul. Subocz 30 letniego Zygmun- 
ta Łopotu (Pratskarula 15) napadło 3-ch ‘osobni­
ków, ktOrzy uderzyli go nożem w szyję i usiło­
wali zdjąć oalto. Na krzyki poszkodowanego po­
deszli przechodnie i napastnicy zbiegli.

l-szy Oddział Miejski
Wileńskiego Prywatnego Banku handlowego

UL. WIBLKA 24, teL 7-37. 
przypomina Sr, Kil] entell, i i  nadal

przyjmuje w k M i  nil rachunki bieżące I lokaty terminowe
V  U 0 T 7 C H  P O L S K I C H

według kursu dnia f  r a n k a z ł o t e g o ,
azem daje możność u chronienia oczciędnosci od Joprsejaeji.

Frów tego bank załatwia rwelkle oper roje w zakros bankowcaci wehoiząsa.
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— śllznawlsa n! !r!;a. Dn. T7 V  » .  pćśP^pął
it-padł rozbijając sobie głową 53 fetnl i.i»am-.,

fliłhlor (Sukori 31). Pogotowie poszkodowanego 
•dwlozł? do mieszkania.

— Kradzieże. Tinreotemi; Audruukaiisowi 
(Wszystkich Śwletyil. 19) skradziono aamowar 
erfcs bieliznę wartośel 500 milj. mk.

— Mowsze Bako’ 1 (Pohulanka .8) skradziono 
ubrania na sumę 50C mil. mk.

— Szlomle Ssuojdsrowi (Zawało* 0) skradziono 
ubrania na sumę 600 mil. mk.

— Apolonji Tokarzewskiej (Antókol 18) ze 
strychu skradziono bieliznę na sumę 1 milj- 200 

mil. mk'
— Kradzież*. Janowi Cieślikowskiemn (Mły- 

Ei’ ra Ig ) skradziono za pomocą złamania drzwi 
rćżnyeh rzeczy na sumę 5 milj. mk*

— Kazimierzowi Malinowskiemu (Wilcza 
pa) skradziono ubrania ua eumę 1 milj. mk.
 ̂ Antoniemu Głowińskiemu (Wileńska 
skradziono ze sklepu wódki wartości 1 milj.

— Kszlaa^rzowi Witsbkirwlczowi (Ostrobra u* 
ska b) skradziono futro wartośel 875 mil. mk.

— Stefanowi Konopackiemu (Nojroalolki 9) 
żona jego Stanisława skradła ubrania na sumą 
30o mil. aak. poum 'zb iegła .

ŻYCIE EKO&GSISICZKE.

Z CAŁEJ POLSKI.

Ła-

25)
mk.

Żądajcie wódki
Pierwszorzędne] jakości

Żytniówka
Gdańszczanka 

 _ Ukrainka
Centr. Spirytusowej Tow. Akc.

Poznań.
ODDZIAŁY wr WJLNIB (Wiwulskie- 

go 10), Kowla i Brześciu.

TBA TR P 0LSKI (Lutnia)
1 Dziś uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 

rocznicy powstania styczniowego

„Na zawsze1* l* ^ DLA
Ceny zniżone o 50g

Jutro przedst awienle dl,, inteligencji 
pracującej po cenach zniżonych o 50%

Ładna historja
lekka korne dja CAILLĄYETA 1 FLKRSA

TBATR WIBLKI (na Pohulance)

Dziś — przedstawienie dla lntengsnąji 
prsenjącej po cenach zniżonych o 50%

„Sprzedana narzeczona''
opera SMETANY

Jutro przedstawienie dla lnteligencj pra­
cującej po cena eh zniżonych o 50%i

,Madame Pompadour"
operetaa PALLA

f Początek o g. 8 wiecz.

—  Olbrzym — tdynies. Z Kielc dono- 
Bzą: W  sobotę, dnia 12 stycznia w la­
sach rządowy oh leśnictwa Warszawa pod 
Jędrzej o wem, dzierżawca terenów my­
śliwskich p. Stelan Płcski, dowiedziaw­
szy się od gajowego, że są tan  dziki, 
zaprosił kilku znajomych nenrodów 
i wziąwszy psy, udał się na miejsce. 
Lyśliwvm  udało się podjechać na sarn* 
kaeh olbrzymiego odyńca, którego p. 
Płoeki ciężko zranił celnym strzałem. 
Nastąpił moment tragjszny. Rozjuszony 
dzik rzucił się do ataku... Kto wie, ce 
byłoby, gdyby nie przytomność gajowe- 
go, który momentalnie znalazł się przy 
p. Płoskim z jego rewalwerem mauze- 
rem dużsgo kalibru i celnie ugodził w  
łeb zranione zwierzę, kładąc je ostate­
cznie trupem o dwa kroki od p. Pies­
kiego, któremu groziło poważne niebez­
pieczeństwo. Zabity dzik ważył 21 5 kilo.

—  B let tramwajowy w  W arszawie  
k o sz tu je  od 12 b m, 250.000 njar^k.

— Bank pslltyszsy. Ba nk agrurno-płrjomys/owy, 
Spółka Akcyjna w Krakowie, oótał włożony 
przez P. S. L. „Piast*, przy spółudzlale pp. d-ra 
Miklaszewskiego, baron? Batagljl, d--a Zoppota 1 
innych w rok. 1921 pod nazwą .PoIskc-Amery­
kański Bank Ludowy, S-ka Akc. w K?akowle“, 
Kapitał zakładowy wynosił 100 n il. marek, w 
tern kapitałów ludowców około 12 pros., z góry 
wpłacony przeważnie przez ślązaków 1 małopolan. 
Przeliczają : ówczesny Jca/itał na dolary amer., 
kapitał zakładowy wynosił 38.000 doi. Zarząd 
Panku objęli: pp. dr. Miklaszewski, bar, Bataglja 
i dr. Zoppot, do Rady Nadzorczej weszli prze­
ważnie plastowey.

Po dokonaniu przez ten Bank tranzakcjl doj- 
lidzklej i wyciągnięciu jej na światło dzień: le, 
caęóć piautowców wycofała się stopniowo z Rady 
Nadzorczej i klub plastowcćw wydelegował p. Ko­
walczuka do pilnowania interoców acojonarjuszy 
ludowców w 3c.nku.

Pan poseł Kowalczuk zapragnął wykorzystać 
swoje pełnomocnictwa dl:* wyzyskania ronjunktu­
ry. Z początkiem r. 1*2? spowodował podwyżkę 
kapitała akcyjnego do 800.000.000 aakp., có w 
przeliczeniu na dolary równało się wówczas 4ÓOę 
dolarów i nową emisją pokierował tak, żo znacz­
ny portfel akcji dostał się w jego posiadanie. W 
kedeu 1923 r. spowodował nową podwyżkę kapi­
tału do miijarda marek, csyll : dalsze 700.030.000 
mkp., co w przeliczcnli na dolary równało się 
około 250 dolarom. Z nowej emisji wziął znowm 
znaczny portfel akcji dla siebie i taką d ogą do­
szedł do posiadania, dzięki dewaluacji, którą u- 
miał wykorzystać—700.000 sztuk akcji nr ogólną 
ilość 2 mlL akcji. Bank stał rlę naprawdę włas 
nośclą pp, Kowalczuka, Szydłowskiego 1 Grdd- 
klego.

Jeżeli obetnie p. Kowalczuk sprzedał bank za 
45.000 dolarów, to (urobek miał olbrzymi.

—  Kur* franka waloryzacyjnego. Kurs
walgryzacyjny franka złotego na dzień 
22 go styoznia wynosi 1.890.000.

— (1) Waloryzacja cplnt aksyzewysh. 'Według 
otrzymanych Warszawy pracz Zw. kupców wi­
leńskich wyjaśnień, ostatnia grudniowa dopłata 
akcyzowa waloryzowana nie będzie wskutek tego, 
że na zasadzie rozporządzenia Min. Skarbu z dn. 
4 grudnlr, 1923- r. przypadające opłaty mogą być 
na prośbę płatników rozłożone na 3 raty mie­
sięcznie płatne w marlach polskich z doliczeniem 
2% miesięcznie. W m yli zaś rozporządzenia Min. 
Skarbu z dn. 24 grud. 1923 r. waloryzacji peule- 
gają tylko opłaty akcyzowe pobierane na zasa­
dzie us. i;. u dnia 20 marca 1923 roku u wytwór­
ców. Natomiast nie dotyczy wspomniane rozpo­
rządzenie z dn. 24 grud. r. u. należności skarbo­
wych, rozłożonych na raty, ktdre przeto walory­
zacji cle podlegają.

— (1) rfnleryzacja weksli. Dowladujemj s!ę, że 
oJ dn. 1 lutego 1924 r. nastąpi wab yzacja wbk- 
■11 vr bankach w ten sposób, że dłużnik płaelć 
będzie w dniu płatności tyle marek, ile odpowie 
wartości franka złotego w dniu eskontu weksli. 
Odnośne rozporządzenie będzie .i. odnosiło de 
weksli eskontowanycb po dn. 1 lutego 1924 r

— CdpswIłfSź Róuakeji. P a n *  A l f r e d o w i  
B r s o s o w s k i e m .  w G ó r n o  f  s i u.  dysze­
nie ir . fana w najbliższej priyułości nwiględ- 
nlmy.

O F I A R Y ,
Na ochronę Sersa Jezusowego Mołachowlee — 

nk. 221-.90C. —
: Na Bratnią pomoc Akademicką—za udzie,cnie 

przez p. dyr. Rychłowskiego łaskawego pozwole­
nia wilę-si? ndz.ału ■ wieczorze Doj** p. St. Pe­
rzanowskiej— Józef Welski — mk, 5.000 900. —■

W ILEŃSKA GIEŁDA
Urzęi.owa 

MYrk; fińskie „ , 
Czeki—Paryż 
Ruble złote

21 stycznia b. r.
220000
435000

8900000—5825000

W A R S Z A W S K A  G IE ŁD A
arzędewa 21 styeznia b.r.

TŁEGRft5llY .
Sprawa długu francuskiego.

PARYŻ. 20, I. (PAT.) Prasa omawia­
jąc ostatnie przemówienis senatora ame­
rykańskiego Browna w spruwie spłaty 
długu francuskiego, zaciągniętego w 
Stanaph Zjedn., stwierdza, że zdaniem 
komisji dla spraw długów międzysojusz­
niczych ze względu na obecną sytuację 
europejską nie jest chwilowo wskazane 
wszczynanie nowych, rokowań z Francją 
w sprawie spłaty długów. Prasa daje 
wyraz przekonaniu, że rząd Stanów 
Zjedn. nie odstępując bynajmniej od 
swych zasad w sprawie spłaty długów, 
nie zechce okazać się wierzycielem bez­
względny rp i żądaniami swetni nie ze­
chce powiększyć trudności finansowych 
z jakidoci walczy dzisiaj Francja.

c o  ry
Przekazy: Now-York
Londyn . .
Paryż
Praga
Wiedeń
Włochy
Belgja
SzwajcErja . .
F o n t  złoty 
Bony zł oto 
Mllionówka 
Pożyczka złota

9875000—985000* 
. 9875000—9850000 
41850000—41500009 

4360 O —43200® 
287200—283400 
139.90—158.711 

1:1019 
498000—496909 

1707009 
1893000 

1480000—ISOGotl 
430000—400009 

11753090—11909990—11509099

w tyalęcaab Mk. 
15009 15500 

49t

Tendencja utrzymani.
A K C J E :
Bant Handlowy w Warszawie 
Wileński Pryw. Bank Handlewy 
Warsz T-m-o Fabryk cuiru

(bez kuponów) . , 19500, 18090, 190W
Warsz. T-wo Kopalni Węgla

(tdcinek po 100 i po 50) 21500, 22500, 21000 
(ode. po 20)
(ode. po 10) .
(drobne)

Cegielski 
Starachowice 
Rudzki

(setki)
(pięćdziesiątki) ,
(dwudziestki) .
(drobne)

Borkowski 
Teudencja 'łaba.

25500, 23500, 24000 
27C0S, W C ;  2850C 

27009 
3450, 3150 

13COO, 18250, 17500

6500, 7G0v 
6750 7500, 7250 

8500, 7000, 8000 
9000. 8293, S7Si 
3900 3500, 3700

Strajk kolejowe w  AngJI.
iLONDYN, 21. I. (PAT), 

palaeze należący do związku „Associated 
Society" rozpoczęli strajk. Natemiast 
■wiązek Narodowy Urzędników Kolejo­
wych pracy nie porzucił. Rucb kolejowy 
jest bardzo ograniczony. Przedewszyst- 
kiem przewożone są środki żywnościo­
we. Oiyanlśacje ekonomiczno 'zastoso­
wały sfcmocr.ody i łodzie. Większość 
miast utworzyła składy żywności.

New-Yoik 
Londyn . . .
Paryż .
Wledem .
Traga 
Włochy 
Szwajcar) a 
Teudencja osłabiona.

BERLIŃSKA GIEŁDA..
urzędowa 21 styunla b. t.
(w mlljopacł nk. uiem.)

41895Uh—4210508 
17855250—17944750 

187091—137960 
59550—59850 

. i . . .23001-122701'
. , ' 182543-183457

788183—JW837

R ed a k to r
S ta n is ła w  M a c h itw ie s

/ .

Zarząd Kas Chorych
i powiatu W ^dńsko-Trocklego.

podaje do wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w  
Warszawie na podstawie art. 100 Ust. z dnia 10 maja 
1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 44), pismem z dnia 14 sty*znu 1W24 r. 
L. i3l/24 zatwierdził, z ważnością od dnia 14 stycznia 
1924 r„ zmianę i rozszerzeń'e grup zarsbkowych według 

następująsej tablicy:

Obw ieszczen ie
Wileńskiej Izby Skarbowej.

Grupa
■arpbk.

*  Dla zarabiających w tysiącach mkp. Wysekaść 
■kładki za 
1 tydzień 

w tys. mkp.Tygodniowo Miesięcznie

ponad dc ponad d»
1 — 4.440 — 16,500 314
2 4.44o 5.16o 18.500 21.500 364
3 5,160 6.000 21.500 25.000 423
4 6,000 6 840 25 000 28.500 487
i 6.840 7.800 28; 500 62.500 555
6 7.8ĆO 9.00!) 82.500 87.500 687
7 9.000 10.200 37.500 42.500 728
fi 10.&00 18.000 42.500 50.000 842
9 ( 2.000 14.4oO 50,000 30.000 loo l

10 14.400 18.000 Oo.ooo 75.000 1229
11 18.000 2l . 6oo 75.000 90.000 1Ś02
12 21.600 25.200 90.000 105,000 1775
18 25.200 28.800 105.000 120.000 *048 ‘
14 28.800 83.600 120.000 140.000 2863
J5 3ii.6uO 83.4oo 14o.ooo 160.009 2780
Ife. 38.470 44.4oO 160.000 185.000 3140
17 44.400 51.600 185.000 2l5 000 864o
1S 51.600 60.OOO 215.000 250.000 4232
19 60.DOO 68.400 250.000 285.000 4869
20 68.4uO 78.000 285 000 325. ooc 5551
21 78.000 90.000 325.000 875.000 . 6370
22 90.000 102.000 375.000 425.000 7286
28 102.000 120.000 425.000 500.000 8418
24 120.000 144,000 500.000 6oo,oso loolo
25 144.000 — 600.000 — 12285

laba Skarbona nfniejsaem podaje do publicz­
nej wiadomożel, że na zasadzie Rozporządz ała 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. U stycz­
nia r. 1924 (Di. Us. R. P. Nr. 5) będzie pobrwa 
druga zaliczka nr, podatek majątaowy, do opła- 
eenia której są obowiązani *rstyscy pAtnlay, 
którym wymieryi.no pierwszą zaliczkę.

.Jjw  rii' ną zaliczkę winni płatnley obliczyć 
sami 1 wpłacić bez oddzielnych zawiadomień dp 
Kasy Skarbowe], P, K. O. lub P. K. K, P. w 2-ch 
równych ratach: 1-sza od 25-1 do 25>11 i 2-ga cd 
26-11 do ;!6 El r. b.

LEŚNE i PARCEl ASYJNE
J. Łastowski i B. Swiętorzsckf

Wilna, ul. Mlcklswlozz, Nr. C2 m p.
Informacje od g. 9— 10 i 5—6 w. 

Sporządzanie planów gcfpod. leżnyeh, p:.-’«e- 
l&eia majątków ilemek. Udzielanie pin. c- w 
■pr. daniny larowe] i majątkowej. Sporządza 

nie, kspjowanle plauów 1 inse.

Kebleta Lek^i-r

w. Szwsrc Zeldowier
Choroby kobiece, weue- 

rycznc 1 raoazopł. 
Przyjm 12-5 nl, Ad. fri« 

klewlcza 24.

A k u s z e r k a  LY wt
mdclela poJad.Pr/yimuje, 
oć i  r:u j do 7 wie*3. 
Mlcklewloza 46—6.

Sposób obliczenia przypadających kwot po­
dany jes± w specjalnych rozplakatowunych ob­
wieszczeniach Izby.

O k a £ j sl
De sprzedania 100 par wózków do transportu 
drze: a pojemności 19 ton na ter 760 n/m o wa- 
ćjo 1250 kg. para, z kołowrotem 1 kłonicami. 
Koła na łożyskach kulkowych, pc jeóayni bufo­
ra* sprężynowym przy każdym, 01* 1: jednym na- 
mulcu przy parze. Zgłoszenia .FERROSILESU* 

WARSZĄW/, Joi oht llmska 65.

l?-r Czasław Konscznyr
choroby zębóF. Shlrur- 
gja janij asterj, sztuee- 

ne zęby. 
Mlekiewleza 11 (gdzie kina 
ed 10 do 1-27* 1 io  4-fl1/*.'

Wilno, dn. 19-1-1921 r.

( — }  e T  t M a h o R i
Dyrektor

P p z e t a r  §)■

Wobec powyższego, poczynając od dnia 14 stycznia b. 
r. przy obliczaniu składek ubezpieczeniowych dc Kas Cho­
rych należy stosować normy powyżej podane.

Szczegółowe tablice do obliczania składek i zasiłków 
otrzymać można w  biurze Kasy Chorych m. Wilna (Domini­
kańska, 15).

Wilno, dn, 19 stycznia 1924 t.
( —) A , Zatziowi.

Komisarz Kas Chorych m. Wilna 
i powiatu Wileńsko-Troehiego.

Dnia 5 lutego 1924 -oku 7 lokalu Zarządu 
Ouręgo^etjo Lasów Państwowysh w Wilnie (ul, 
W. Pohulanka 24) odbędzie się przetarg zipomo- 
eą ofert rlćmlennysh na jwyiób za część (ekwi­
walent procentowy) materjałów na zrębach eta­
towych w Nadleśniwtwath:

1. Grodzieńekiem 6. Drusklenieklem
2. Róśiinkowskiem 7 Międzyrzeckiem
3. Hożańskier. - 8. Bakaztańskiem
4. Dzicieńsklem 9. Uszrńakieiu
5. Duniłowiekiem 10. Orańsklem

11. Konlawskiem, 
z warunkiem wywiezieni--, na składy przy sti c- 
jach, względnie torze kolejowym lub rzek;jh 
spławnych wyrobionych msiiefjałów drzewnych, 
należnych z podziału Z. 0. L. P.

Oferty sporządzone w/g przepisów licytacyj­
nych Z. O. L. P. będą p z^in^owane do godziny 
12 el w południe 5-go lutego 1924 roku.

Szczegółowy wykaz wystawionych objektów, 
przepisy licytacyjne, wzory, oferty i umowy— -ą 
po przejrzenia w Departamencie Leśnictwa 1“ - R. 
i D, P. w Warszawie (Senatorska Nr. 15) w  Z. O. 
L. P. w. Wilnie i odnośnych Nadleśnictwach.

Pneznaezone do sprzedaży jednostki llcyta- 
■yjne można oglądać na miejscu za r.ezwolenlem 
Nadleśnictwa.

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowysh  
w W I l i  m  E

Poszukojemy na jeszsze kilka okręgów hur­
towników, którzyoy oojęli na własny ra- 

chnnsk sprzedaż 
yow -atch  ie znanych

szwedzkicli śmietankowycli
cukierków Kannlda.

K A N 0 L  D, Tsw . Ake.
GDAŃSK (Danzlg) Weldengasse 35/38

Fabryki: w GSleb rg, w Szwecji, w Berli­
nie, w Bssenle n/Renem, w Girńsku 1 No 

rymberdze.

Cukier
sprzedaż na worki
Spół dzielna Relna'Kres«- 
wogo Zwlązka Ziemian

K. 0. K.
Ostiobraraska 19, 

tel. 147.

Do uruchomienia dużego

Młyna Pnrowep
w W ilne

w własną bocznicą kole­
jową 1 składami potrzeb.

DOM 
HANDLOWY

w WILNIB, przy ul. Sadowej 6.
KARSAiiOSOW11

Hui*towa sp rz e d a ż
ORAZpszennej i żytniej 

wszelkich gatunków
P r z y b y ł  t-a go n  pyżu

oraz NADBSZDŁ TRANSPORT

Prawdziwe] rosyłakiei
Z Hkaterynos*awa firmy mŁna Br. Szafryn, 
gatunków: irupczatka, */0 i '/o najlepszej ja­

kości po cenach tanich.

w s p ó I n i k
z kapitałem 

s udział, w pracy lub be*.- 
Wiadomość: Koncesjono­
wane blurn .Zachęta* 

Portowa 6-d.
Wydzier. się 3 włokowy

f o  1 w a r e k
Wiadomość; WlL«ńska31-i 

Żebrowski

T I H 8 INĘ 2R -  30 silną
TRANSMISJĘ i urządzenia do młynu wodn. 
poszpkujc—Mickiewicza 22-36 Parczewski.

Maiucurzystka
chodzi po domach, wy­
konuje manlcnr. Ceny 
przystępne. Skopów ka 5-S

Z gub. kuląż, woJnk. 1 
legli, wyd. pfzeS Star. 

Grodzkie w Wiln lo na im. 
Ołatko Motel. (Jniew. się.

Vydovca w zastępstwie współwłaścicieli — StMltiaw Macklewlez. Drakarnia^J. Bajewskicgo, Sawicz 8.


